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I
Agata uważnie popatrzyła na swoje dzieło.
Nie było źle. Okna i szyby w witrynach lśniły, kolekcja ulubionych szklanych drobiazgów błyszczała. W starannie wyfroterowanej podłodze można by się przeglądać. Kwiaty doniczkowe, których mnogość zwykle przerastała jej możliwości pielęgnacyjne, tym razem zostały odkurzone, nabłyszczone i podlane.
Otworzyła kolejno wszystkie szafy – garderoba posegregowana według kolorów, poukładana, jak nigdy dotąd, pod sznurek. Książki, ustawione tematycznie, zapełniały półki karnymi szeregami. Nieskazitelnie odprasowany błękitny obrus rozpościerał się bez jednej zmarszczki na stole, którego centrum zdobił bukiet chryzantem i róż w ciepłych barwach żółci i pomarańczu.
Zajrzała do kuchni. Zastawa, garnki, sztućce – wszystko umyte i pochowane. Kafelki przetarte, na zlewozmywaku ani kropelki wody. Wykrochmalone ściereczki wyglądały na nieużywane. Kolorowe fajansowe doniczki z ziołami na parapecie tworzyły wesołą barwną plamę w beżowo-brązowym wnętrzu. Sprawdziła, czy w lodówce pozostały tylko produkty o długim terminie przydatności do spożycia. Stojąc w drzwiach kuchni, zlustrowała przedpokój.
„Jest okej” – oceniła. Lustrzane drzwi szafy nie nosiły, jak do niedawna, śladów linii papilarnych domowników, na terakocie nie było ani ziarenka piasku, kuty kwietnik w kształcie klatki na ptaki oplatał bluszcz.
Rzuciła okiem na sypialnię syna. Tam również gościł niecodzienny porządek.
„Ciekawe, jak długo tak będzie” – pomyślała. Na koniec weszła do swego małego pokoju, który odziedziczyła po wyjeździe córki. I tutaj panował ład. Na biurku, zamiast piętrzących się zwałów papierzysk, leżał schludnie ułożony stosik czystych kartek i zamknięty laptop. Tapczan, przykryty ręcznie dzierganą kremową narzutą, przypominał gofra z warstwą bitej śmietany, a nie jak zwykle – garażową wyprzedaż ciuchów.
Pistacjowa zieleń mebli wydawała się niemal nieprzyzwoicie wesoła. I tu, jak w całym domu, unosiła się mieszanina zapachów środków czyszczących z dominującą wonią cytryny.
Agata jeszcze raz obrzuciła wnętrze uważnym spojrzeniem. Tchnęło nienaturalnym ładem, jakby dopiero oczekiwało mieszkańców, jakby dotąd nikt z niego nie korzystał.
„W sumie porządek jest strasznie bezosobowy – stwierdziła. – Ciekawe, dlaczego wszyscy tak o niego dbają? Przecież dopiero bałagan podkreśla indywidualizm”.
To nie była jednak dobra okazja, aby próbować zaznaczyć swoją odrębność. Agata weszła do łazienki, żeby wreszcie zająć się sobą. Odruchowo poprawiła ręczniki, nalała do wanny płynu do kąpieli i odkręciła kurki z wodą.
Z przyjemnością zanurzyła się w gorącej, pachnącej jaśminem pianie, rozsmarowała na twarzy maseczkę i na chwilę przymknęła oczy. Starała się nie myśleć o tym, co ją czeka, lecz raczej przywołać miłe wspomnienia. Pod wpływem nagłej zachcianki wstała, owinęła się szlafrokiem i poszła do kuchni, skąd wróciła z odtwarzaczem CD i kilkoma świeczkami o zapachu wanilii i jaśminu. Zapaliła je kolejno w lichtarzykach z grubego, prostego szkła stojących na półeczce nad wanną. Włączyła płytę z balladami.
Ponownie zanurzyła się w kąpieli, dolała ciepłej wody i przymknęła oczy... Słodki zapach świec oraz dźwięki muzyki uspokajały ją i nastrajały refleksyjnie. Leżała tak długo, aż woda wystygła. Z głośników dobiegały dźwięki Skrzypka Hercowicza. Rozleniwiona sięgnęła po szampon, umyła włosy i wyszła z wanny. Wmasowała balsam do ciała i czekając, aż się wchłonie, wytarła starannie wannę, armaturę i kafelki.
„Kurczę, niedobrze, staję się czystościoholiczką – przemknęło jej przez myśl. – A może to początek natręctwa, obsesji, nerwicy... A co mi tam, jakie to ma teraz znaczenie?”. Wzruszyła ramionami, jakby sama się dziwiła, że tego typu absurdalne problemy goszczą w jej głowie. Wysuszyła włosy; starała się nadać im kształt, jaki tydzień temu wyczarował mistrz fryzjerski – niestety, rezultat był daleki od pierwowzoru. Przez chwilę jeszcze walczyła ze szczotką, pianką, suszarką, po czym zrezygnowana sięgnęła po grzebień i z jego pomocą ułożyła włosy, jak potrafiła najlepiej.
Nałożyła na twarz lekki makijaż, za to obficie skropiła się ulubionym zapachem Issey Miyake i włożyła bieliznę, tę „na wyjątkowe okazje”. Przecież to była wyjątkowa okazja.
„Bardziej wyjątkowa już mi się nie trafi” – stwierdziła Agata z nagłym żalem. Wyjęła nowiutkie pończochy i ostrożnie je naciągnęła. Chwilę stała przed szafą, zastanawiając się nad wyborem sukienki. Najpierw sięgnęła po małą czarną – bezpieczną i nijaką – ale zaraz pod wpływem impulsu zdecydowała się na dość ekstrawagancką, czerwoną.
„Przynajmniej będę się wyróżniać z tej szarzyzny” – pomyślała z wisielczym humorem. Uważnie zbadała swoje odbicie w lustrze i prawie zadowolona z efektu uśmiechnęła się do siebie.
Włożyła do szklanki kostki lodu, nalała dżinu i uzupełniła tonikiem. Po chwili dodała plasterek limonki. Z drinkiem i popielniczką usiadła przy biurku. Włączyła komputer, zapaliła papierosa i po raz kolejny skupiła się na tym, co jeszcze zostało do zrobienia. Chwilę walczyła z chęcią oddania się bezproduktywnym pogaduszkom na Gadu-Gadu, ale ograniczyła się do pozostawienia kilku wiadomości, a następnie zajęła się pisaniem maili.
Nie bardzo jej to szło. Kilka razy kasowała i zaczynała od nowa. Starannie dobierała słowa, bezlitośnie unikając przymiotników.
„Żadnych emocji – nakazała sobie w duchu. – Tylko suche fakty”. Gdy skończyła, przeczytała każdy mail jeszcze raz i pospiesznie kliknęła „wyślij”, jakby w obawie, że się rozmyśli. Klamka zapadła, już nie było odwrotu. Wykasowała wszystkie prywatne pliki, zlikwidowała archiwum i wyczyściła historię przeglądarki, pousuwała osobiste dane. „No, tu też porządek” – uspokoiła samą siebie. Sącząc powoli drinka, jeszcze raz się zastanowiła, czy o niczym nie zapomniała. Telefon. Tak, trzeba wyłączyć telefon. Przez chwilę nerwowo szukała go w torebce.
Zawsze to samo, nie można go znaleźć, gdy jest potrzebny. O, wreszcie. Dłoń trafiła na prostokątny kawałek metalu. Esemes, dwa nieodebrane połączenia... Nawet ich nie sprawdziwszy, wcisnęła przycisk „kasuj wszystko”, a potem „wyłącz”.
No to pozamiatane, pozostało tylko czekać. Szeroko otworzyła okno i wpatrzyła się w światła miasta migocące w listopadowym mroku. Toruńskie blokowisko znacznie korzystniej prezentowało się po zmierzchu. Ciemność miękko otulała nieciekawą architekturę, kryła ubóstwo krajobrazu, zacierała niedostatki rozwiązań urbanistycznych i ukrywała wszechobecny za dnia brud oraz rozgardiasz. Z okien wesoło sączył się wielokolorowy blask o różnej intensywności. Na tę wysokość uliczny zgiełk dobiegał w formie niewyraźnego szumu, co niezmiernie Agatę cieszyło. Nigdy nie była zwolenniczką ani nadmiernych decybeli, ani tym bardziej głuchej ciszy.
„Jak ludzie mogą mieszkać na wsi? – zastanowiła się. – Przecież o tej porze dnia i roku musi tam być przerażająco ciemno i samotnie. Czy naprawdę można to polubić?”.
Gdzieś w dali jękliwie zawodziła syrena, znacznie bliżej buchnęła nagle głośna muzyka. Imprezka – pewnie ktoś otworzył okno, aby wypuścić kłęby dymu, a może i ostudzić nagrzaną alkoholem atmosferę. „Ale ten wieczór się dziś dłuży – pomyślała z niesmakiem Agata. – Chyba wypiję jeszcze szklaneczkę”. Hojnie nalała alkoholu i dodała toniku, tym razem nie zawracając sobie głowy lodem i limonką.
Pierwszy łyk przyjemnie ją rozgrzał, chociaż do tego momentu wcale nie zdawała sobie sprawy, że ogarnął ją nie tylko listopadowy mrok, lecz także ziąb. Po następnym łyku nie czuła już chłodu napływającego przez otwarte okno. Spokojnie patrzyła na linie wyznaczane przez rzędy ulicznych latarni, na tańczące w kałużach refleksy rzucane przez światła aut. Minuty mijały. Wreszcie ruch na drodze ustał, a jednostajny hałas przycichł.
No, w końcu. Odetchnęła z ulgą. Przez cały czas podświadomie obawiała się, że coś może jej przeszkodzić, ale teraz już wiedziała, że plan się powiedzie. Usiadła na parapecie i zwiesiła nogi na zewnątrz. Na dłoń wysypała przygotowane wcześniej tabletki, popiła je kolejnym łykiem dżinu. Wiedziała, że za chwilę zaczną działać, a wtedy nieświadoma niczego zsunie się z wysokości trzydziestu metrów, z prawie stuprocentową pewnością całkowitego roztrzaskania się na betonie. Ostatnią przytomną myślą Agaty było to, że szkoda nowych lakierowanych szpilek. Choć pewnie i tak na nikogo by nie pasowały.
II
Liza Szruber wsłuchiwała się w dźwięki Ciszy granej na trąbce, równie przenikliwe jak zimno, które wdzierało się pod jej elegancki skórzany płaszczyk. Długo się zastanawiała, co na siebie włożyć. To był dla niej ważny dzień i chciała wyglądać pięknie, ale znała toruński cmentarz komunalny i wiedziała, że mocno ją przewieje, a zaczerwieniony nos nie dodaje uroku. Nie chciała też przesadzić z manifestowaniem rozpaczy, której absolutnie nie czuła. Wybór padł więc na szary, miękki, wiązany w talii płaszcz i popielate botki na niewysokim obcasie. Surowe kolory przełamała fantazyjnie zawiązaną apaszką w kolorach gołębiego błękitu, turkusowej zieleni, bladego różu i oranżu. Teraz mocno żałowała, że nie włożyła czegoś na głowę, ale szkoda jej było nowej fryzury, którą pani Jola z Laurenta wykreowała dziś rano. Choć przyoblekła twarz w wystudiowany okolicznościowy smutek, nie potrafiła zgasić błysku triumfu w oczach. Zwyciężyła, i to zupełnie niespodziewanie. Ostatnia przeszkoda na drodze do szczęścia runęła. Dosłownie, runęła z dwunastego piętra, i nic już nie pokrzyżuje planów Lizy.
– Albowiem śmierć jest początkiem nowego życia...
„Co ten klecha pieprzy?”. Choć nie, to miało sens... Śmierć Agaty była zapowiedzią nowego życia – nowego życia Lizy. Swoją drogą rodzina zmarłej musiała mieć niezłe chody, skoro samobójczynię chowają z księdzem i wszystkimi szykanami.
Dyskretnie przyjrzała się zgromadzonym na cmentarzu żałobnikom. Zaskoczyło ją to, że było ich tak wielu. Jak na zwykłą kurę domową Agata miała zadziwiająco dużo znajomych. I chyba ją lubili, skoro chciało im się przyjść w taką pogodę. Liza powiodła wzrokiem po grupie trzymających się blisko siebie mniej więcej pięćdziesięcioletnich kobiet. Wszystkie były ubrane na ciemno, jednak z klasą i zgodnie z najnowszymi trendami.
„Prawdopodobnie koleżanki jeszcze ze szkoły lub studiów. To dla nich jedna z nielicznych okazji, aby się pokazać” – skonstatowała lekceważąco Liza. Obok stało sporo młodzieży – być może dawni uczniowie, wychowankowie albo przyjaciele dzieci. Kilka osób przysłuchiwało się słowom księdza w pewnym oddaleniu. Liza ze zdziwieniem zauważyła wiele znanych twarzy. Jak to możliwe, by Agata miała takie koneksje? Liza nie podejrzewała jej o to. A może to raczej znajomi Jacka. Przyszli tu dla niego, nie dla niej.
Przesunęła się nieco do przodu, klnąc pod nosem, bo czubki butów niebezpiecznie pogrążały się w lepkim błocie. A niech to! Ale nowa pozycja pozwoliła na obserwację osoby, która interesowała ją najbardziej. Nad otwartą mogiłą stała rodzina. Liza na dłużej zatrzymała wzrok na wysokiej męskiej sylwetce. Wiele by dała, żeby móc być razem z Jackiem, trzymać go za rękę, spojrzeć mu w oczy. Zastanawiała się, co on teraz czuje. Ulgę, że uwolnił się od niewygodnej małżonki? Wdzięczność, że usunęła się sama? Złość, że odeszła w taki właśnie sposób, czym zapewniła sobie sympatię i współczucie, a jego zostawiła z piętnem winowajcy? Liza usiłowała sobie przypomnieć ton jego głosu, gdy tydzień temu zadzwonił późną nocą i krótko powiedział:
– Agata popełniła samobójstwo... Nie zobaczymy się jutro, Lizaczku, mam wezwanie do prokuratora i muszę zająć się pogrzebem, sama rozumiesz.
Wiadomość spadła tak nagle, że Liza nie uświadomiła sobie wtedy w pełni, jak bardzo przybliżyła się do wymarzonego celu, jakim było wydanie się za Jacusia. Teraz miała już jasną i wyraźną strategię działania.
Niczym na szkoleniu menedżerskim... Analiza, wnioski, działanie, postanowienie. Przed oczyma zobaczyła strzałki zogniskowane na haśle „cel”. Nie bez przyczyny była cenioną specjalistką od marketingu i sprzedaży. Jeśli potrafiła odpowiednio zareklamować klientom niezbyt korzystne produkty bankowe, to tym łatwiej sprzeda doskonały towar, którym jest ona sama.
„Teraz wszystko pójdzie jak po sznurku – pomyślała z satysfakcją. – Agata sama usunęła się z drogi. Skończy się wieczna wymówka, że Jacuś po prostu nie może się rozejść z żoną”. Zresztą wyjście za wdowca będzie znacznie korzystniejsze niż poślubienie rozwodnika. Wszystko wspaniale się składało. Teraz tylko musiała odczekać stosowny czas. Hm, jaki czas jest w takich okolicznościach stosowny? Wszystko jedno, musiała postępować tak, aby Jacek uświadomił sobie, że życie bez Lizy, bez jej stałej obecności, nie ma sensu.
To nie powinno być trudne, Agata ponadprzeciętnie rozpuściła Jacusia; nie miał pojęcia o praniu, prasowaniu, zakupach... Liza, oczywiście, nie zamierzała poświęcać życia na jego obsługę, do czasu zamążpójścia musiała jednak sprawiać wrażenie, że o niczym innym nie marzy.
Pogrążona w analizie zawiłości uczuć i układaniu planów na najbliższą przyszłość, nie zauważyła, że uczestnicy ceremonii zaczęli się rozchodzić. Mijające ją osoby wymieniały uwagi ściszonymi głosami, witały się i żegnały, umawiały na spotkania. Właśnie przechodziła grupka kilku kobiet, Lizę dobiegły strzępy rozmowy.
– To o osiemnastej, jak zawsze w Kurantach – mówiła drobna brunetka w grafitowym płaszczu o odważnym fasonie i ekstrawaganckim kapelusiku.
– Oczywiście – przytaknęła szeptem zgrabna, zadbana blondynka. Liza zwróciła uwagę na fenomenalną torebkę, która przyciągała wzrok kolorem nasyconej śliwki.
– Słuchajcie – dodała szczupła, niska kobieta o krótko ostrzyżonych włosach w odcieniu ciemnego blondu, co rusz podnosząca do oczu chusteczkę. – Auta trzeba będzie zostawić w domu. Jak dostaniemy się z powrotem?
– Nie martwcie się, Marek obiecał, że po mnie przyjedzie – wtrąciła czarnowłosa. – Podrzucimy was. – Mocniej wcisnęła na głowę zrywany wiatrem kapelusz.
– No, jedna, co ma męża z sercem po właściwej stronie – rzuciła z zadowoleniem wysoka blondynka.
– To do wieczora, muszę lecieć, urwałam się z roboty – ucięła rozmowę kolejna, postawna brunetka lekko skrzywiona pod ciężarem laptopa w pokrowcu z logo znanej kancelarii. – Ciężkie to cholerstwo jak nie wiem co – poskarżyła się.
– To po co go dźwigasz? – mruknęła blondynka.
– Bo nie będę ryzykować włamki, a poza tym chyba jestem uzależniona od targania tobołów. W poprzednim życiu musiałam być jucznym mułem. Na razie. – Szybkim krokiem ruszyła ku wyjściu.
Liza kątem oka zarejestrowała następną idącą w kierunku bramy wyjściowej grupkę osób, które cicho komentowały kończącą się uroczystość.
Nad świeżą mogiłą stała już tylko najbliższa rodzina przyjmująca ostatnie kondolencje. Liza przypomniała sobie o białej róży, którą miała zamiar położyć na stercie kwiatów, zaścielających świeżo usypany kopczyk, ale poczuła, że podejście do grobu i wystawienie się na spojrzenia innych jest ponad jej siły. Niby obecność Lizy nie powinna nikogo dziwić, była w końcu podwładną Jacka. Skoro jednak nie podeszła razem z delegacją z banku, teraz mogłoby to nasunąć jakieś podejrzenia, a tego wolałaby uniknąć. Nikt chyba nie orientował się w łączących ich stosunkach; starannie się z nimi kryli.
Odwróciła się i położywszy kwiat na pierwszej mijanej płycie, szybko skierowała się ku zaparkowanemu przed cmentarną bramą samochodowi. Nie zwracała już uwagi na błoto oblepiające jej szykowne botki, chciała tylko jak najszybciej stąd odjechać. Oby nikt znajomy nie poprosił jej o podwiezienie do centrum. Nie miała ochoty na towarzystwo.
Dopiero w aucie poczuła dreszcze. Sama nie wiedziała, czy to skutek emocji, czy przemarznięcia. Liza przekręciła kluczyk, włączyła ogrzewanie. Wróci do domu, przebierze się i pojedzie do pracy, aby w ciszy swojego gabinetu spokojnie pomyśleć o przyszłości. Polowanie się rozpoczęło i Jacek nie mógł się dowiedzieć, że to ona jest myśliwym.
III
W ciemnawym, wiecznie pełnym turystów i miejscowej młodzieży lokalu Pod Kurantami kelnerka ustawiła tabliczkę „Rezerwacja” na stoliku przy oknie. To było dobre miejsce. Siadający tam goście mogli cieszyć się widokiem na toruńską starówkę, ratusz i stragany z kwiatami oraz słuchać granych na ratuszowej wieży kurantów, którym bistro zawdzięczało nazwę.
Wiedziała, że czeka ją ciężki wieczór. Od lat przy tym właśnie stoliku, zapadając się w rozłożystą skórzaną kanapę, spotykała się grupa pań „ w pewnym wieku”. Plotka głosiła, że historia tych spotkań jest tak długa jak historia samego lokalu, że kobiety przychodziły tu na kawę jeszcze jako uczennice szacownego IV LO. Ona sama oczywiście nie pamiętała tamtych czasów, ale nasłuchała się o nich od starszych koleżanek. Z obserwacji wynikało, że klientki zawsze robią spore zamieszanie, najpierw czekając na przybycie wszystkich uczestniczek spotkania, potem kilkukrotnie zmieniając zamówienia, przekrzykując się wzajemnie i dostawiając dodatkowe krzesła.
Spodziewała się rozgardiaszu. Była częściowo pogodzona z losem, częściowo rozbawiona i myślała z sympatią o sile przyjaźni łączącej te kobiety. Ze zdziwieniem jednak stwierdziła, że dzisiejsze wieczorne spotkanie chyba będzie inne.
Po pierwsze, do środka weszły wszystkie razem. Nie, jednej brakowało. Po drugie, gdy podeszła i z profesjonalnym uśmiechem spytała, w czym może pomóc, nie zaczęły jak zwykle od studiowania menu, rozważań o wyższości pierogów z pieca nad pierogami gotowanymi, tylko od razu poprosiły o cztery piwa.
Podniosły półlitrowe kufle z żywcem, stuknęły się szkłem i pogrążyły w milczeniu. Żadnych dyskusji o temperaturze wina i jego przewadze nad piwem, żadnych dylematów, czy zjeść pierogi, czy może wątróbkę, żadnych telefonów do nieobecnych, czy i kiedy dojadą i co im ewentualnie zamówić. Kelnerka siedziała za barem i przyglądała się z ciekawością. Zdecydowanie nie były dziś w formie.
Obserwowane kobiety tymczasem w milczeniu piły piwo.
– Ciągle nie mogę w to uwierzyć – rzekła wreszcie Ania, drobna brunetka. – Wiecie może coś więcej? Jak to się stało? – Obrzuciła pozostałe pytającym spojrzeniem.
– Rozmawiałam z Julką, siostrą Agi – odparła Magda, również brunetka, ale dla odmiany słusznej postury.
– Samobójstwo? Wszystkiego bym się spodziewała, tylko nie tego – chlipnęła Kaśka, której wysoka sylwetka górowała nad koleżankami. – Spotkałam Agę niedawno, wydawała się taka spokojna, cieszyła się, że syn wreszcie obronił pracę magisterską. Nic nie zapowiadało, że targnie się na własne życie. – Rozszlochała się na dobre.
Wszystkie zaczęły nerwowo szukać chusteczek w torebkach.
Po dłuższej chwili odezwała się milcząca do tej pory Ewa.
– A ja chyba coś wiem – wyznała z wahaniem, w zamyśleniu czochrając krótkie włosy.
– Co to znaczy „chyba”? Wiesz czy nie wiesz? – napadły na nią trójgłosem.
– No bo widziałam się z nią na krótko przed... I wiecie, była jakaś przygaszona, z trudem namówiłam ją, żebyśmy na kawę gdzieś wstąpiły i pogadały. Aga, jak nigdy, nie chciała ze mną rozmawiać, wyobrażacie sobie? Normalnie przecież usta jej się nie zamykały, do głosu nikogo nie dopuszczała, a wtedy powiedziała tylko: „Nie chce mi się gadać”. Przyciśnięta, wybąkała jedynie, że ma kłopoty, że się jej nie układa. Nic więcej nie chciała zdradzić. – Ewka znowu potargała grzywkę nad czołem. – Nie mogę sobie wybaczyć, że nie pociągnęłam jej wtedy za język, może razem znalazłybyśmy jakieś wyjście z sytuacji, ale była taka zdołowana, nie chciałam naciskać.
– Subtelność ci się włączyła? – warknęła zdenerwowana Magda. – Wiadomo, że jak dół, to trzeba go obgadać!
– No wiesz... – broniła się Ewa. – Nie spodziewałam się, myślałam, że zadzwoni, opowie, o co chodzi, a tu taka wiadomość!
– Jakie Aga mogła mieć kłopoty? – wtrąciła się Kasia. – Wszystko jej zawsze szło jak po maśle, farciara była, pamiętacie, jeszcze w szkole...
– To nie tak – przerwała jej Ania. – Aga nie lubiła opowiadać o kłopotach, wolała o radościach i sukcesach, a nawet kiedy spotykały ją niepowodzenia, mówiła o nich z autoironią i humorem.
– To prawda – zgodnie przytaknęły pozostałe.
– No nic, dziewczyny, wypijmy za nią... Niech jej... O kurczę, no właśnie co ma niby jej być? Przecież to bez sensu.
– Boże, to już piąta z naszej klasy. – Po twarzy Ani znowu pociekły łzy. – I to w taki sposób... Jak bardzo musiała czuć się zagubiona, że zdecydowała się na ten krok? Ale dlaczego, dlaczego? Kasiu, nic nie wiesz? Miała jakieś kłopoty ze zdrowiem? Byłaś jej lekarzem, nam możesz powiedzieć. – Zakłopotana otarła oczy. Starała się walczyć ze łzami, ale rujnowała sobie przy tym makijaż.
Kasia pokręciła głową.
– Nie, dziewczyny, nic nie wiem, przychodziła do mnie na kontrole, jednak nie działo się nic niepokojącego, narzekała na ból tego czy owego, ale która z nas się nie uskarża? W każdym razie jej dawne problemy ze zdrowiem nie wróciły. Na pewno nie o to chodziło...
– Magda, a ty? – Ewa nie ustawała w sondowaniu przyjaciółek. – Może coś jednak wiesz? Byłyście przecież niemal sąsiadkami.
Magda akurat przełykała piwo, więc tylko machnęła ręką.
– Nie, nie mam pojęcia, zaskoczyło mnie to tak samo jak was – odpowiedziała po chwili. – Agata w sumie była najbliżej z Anią. Jeśli jej nic nie chciała powiedzieć, to znaczy, że nie wierzyła w możliwość rozwiązania problemów poprzez rozmowę. Zapewne Julka wie więcej, ale rozumiecie, zadzwoniłam do niej, gdy się dowiedziałam, i zapytałam tylko, kiedy pogrzeb i czy mogę jakoś pomóc; przez gardło by mi nie przeszło pytać ją o szczegóły.
– No jasne, właściwie nie ma kogo zapytać, z Jackiem ostatnio nie mam dobrego kontaktu, dzieciaków pytać nie należy, widać, że są w ciężkim szoku.
– Co się dziwisz, muszą przeżywać straszne chwile, mieć do siebie żal, że nie zauważyły, że nie zapobiegły... – Ewka dała wreszcie spokój włosom i zajęła się dla odmiany składaniem papierowej serwetki.
– Ktoś przecież musi coś wiedzieć! – Ania gwałtownie odstawiła szklankę. – Tylko jak do tego kogoś dotrzeć?
– A jakie to ma teraz znaczenie? Przecież to i tak niczego nie zmieni – cicho odezwała się Kasia. – Jeśli nie zadziałałyśmy przed, to i po w niczym nie pomożemy.
– Jej już nie. – Magda chlipnęła cicho. – Ale tym, którzy pozostali, może jednak tak? Może uwolni ich to od poczucia winy, że czegoś nie dopatrzyli.
– A może wręcz przeciwnie – z wahaniem wtrąciła Ania. – A jeśli jednak ktoś zawinił i powinien mieć wyrzuty sumienia? No pomyślcie, Aga była wprawdzie nieco zakręcona, ale do kłopotów starała się podchodzić racjonalnie. Kasia mówi, że zdrowie jej dopisywało, dzieciaki są po studiach, pracują, na brak kasy nigdy Aga nie narzekała, mąż od prawie trzydziestu lat ten sam, więc dlaczego?! Nie mogła przecież ot, tak po prostu stwierdzić, że życie jej się znudziło... Musiał być głębszy powód, ktoś jej nieźle dowalił, zrobił lub powiedział coś takiego, co odebrało jej chęć do walki, zniweczyło nadzieję na rozwiązanie problemów.
– Jeśli o to chodzi, to ten ktoś specjalnie nie musiał się starać, Agata nigdy do walecznych nie należała – zauważyła Ewka.
– Poza tym nic mi tu nie pasuje. – Ania nie dawała sobie przerwać. – Bo kiedyś, dawno, rozmawiałam z Agą o śmierci i ona stwierdziła, że gdyby mogła wybierać, umarłaby w górach, w ukochanych Sudetach. Śmiała się wtedy, że widok na schronisko Samotnia osłodziłby jej ostatnie chwile. Albo upozorowałaby wypadek, że zamarzła gdzieś pod Pielgrzymami. A jeśli miała popełnić samobójstwo, to przecież mogła wybrać miejsce i czas...
Kobiety popatrzyły na siebie z namysłem.
– Niegłupio mówisz – odezwała się w końcu Ewka, nerwowo składając serwetkę w skomplikowaną, acz zupełnie bezsensowną figurę, by po chwili zacząć ją rwać na strzępy. Kasia zerknęła na przyjaciółkę z politowaniem i stanowczym gestem zabrała jej smętne resztki. – To co, podrążymy troszkę?
– Chyba nie zaszkodzi, ale wiecie, zjadłabym coś najpierw i chyba wypiję jeszcze jedno piwo. Aga nie miałaby mi tego za złe, jak sądzicie? – Magda powiodła pytającym spojrzeniem po pozostałych.
– Dobry pomysł – przytaknęły. – Decydujcie się, co chcecie, idę na dół do kibelka, to po drodze zamówię. – Kasia już podnosiła się z kanapy.
– Poczekaj, pójdę z tobą. – Ania również wstała.
– To zamówcie po drodze cztery razy wątróbkę i cztery piwa – zadecydowała za wszystkie Magda. – Chyba że chcecie coś innego?
– Nie, może być – stwierdziły wyjątkowo zgodnie.
– Specjalnie z tobą idę... – zaczęła Ania, ostrożnie schodząc po dość stromych schodach w kierunku ukrytych w piwnicy sanitariatów. – O, zobacz jak tu teraz ładnie zrobili. – Podziwiała witraże z kwiatami słonecznika i przestronną, prawie pustą salę. – Mogłyśmy właściwie usiąść tutaj, jest dużo ciszej i spokojniej. I palić można. Przyznam, że do szaleństwa brakuje mi dymka.
– Faktycznie, nie ma tu małolatów, a i turyści raczej zostają na górze, bo pewno nie wiedzą, że jest tu inne pomieszczenie. Może zaproponujemy reszcie przenosiny? A właściwie co chciałaś ode mnie? Czego nie mogłaś powiedzieć przy nich?
Ania pchnęła drzwi w stylu westernowym i obie znalazły się w toalecie. Oparte o masywny blat z umywalkami kontynuowały rozmowę.
– Tak się zastanawiam, czy jednak Magda nie mogłaby się czegoś dowiedzieć, w końcu ma masę znajomych w palestrze, a to był gwałtowny zgon, prokurator musiał być obecny... i zapewne przeprowadzono sekcję. Tylko czy będzie chciała popytać i jak ją do tego namówić?
– Aż tak cię to męczy? – Kasia popatrzyła na koleżankę ze zrozumieniem i troską. – Mnie również gnębi myśl, że Aga była z problemami sama. I samobójstwo mi też do niej nie pasuje; zawsze pełna optymizmu, poza tym ten sposób... Agata dbała o wygląd, a zdecydowała się na taką nieestetyczną śmierć. Za dużo tych wątpliwości.
– Może za rzadko się spotykałyśmy? Ale latem zawsze którejś nie było, potem też jakoś trudno było się zebrać...
– Planowałam tu wyprawić imieniny dla wszystkich, nie spodziewałam się, że spotkamy się z zupełnie innej okazji. A wracając do poprzedniego: sama zapytasz Magdę czy ja mam zagaić?
Ania popatrzyła prosząco.
– Wolałabym, żebyś ty... Wiesz, jaka ona jest drażliwa, jeśli chodzi o sprawy zawodowe.
– No dobra, zapytam, a teraz poczekaj, skorzystam z toalety i wracamy na górę, bo i tak dziewczyny pomyślą, że Bóg wie co tu robimy
– A tam, zaraz pomyślą! – obruszyła się Ania. – Wszystkie tak zdołowane, że nie zauważą.
– Tego bym nie powiedziała – zaoponowała Kasia. – Kobiety cechuje podzielność uwagi.
– Też prawda. Ja na przykład zauważyłam, że masz świetną nową torebkę. Gdzie kupiłaś?
– W butiku naprzeciwko Gęsiej Szyi. Ale do ceny ci się nie przyznam. Przepłaciłam zdrowo. Jednak tak mi się podobała, że nie mogłam się pohamować
– A tam, warto, jest świetna. – Ania była pełna uznania. – A poza tym dobrą torbę nosi się latami, więc to inwestycja.
Kasia kiwnęła głową i zniknęła w kabinie. Anka skontrolowała swój wygląd w lustrze i za pomocą pudru naniosła na twarz pewne poprawki. Skończyła, akurat gdy Kaśka stanęła obok i zaczęła starannie myć ręce. Po chwili wspinały się z powrotem po schodach.
– Może już podali żarełko. Przyznam, że zgłodniałam, choć jeszcze chwilę temu przysięgłabym, że nic nie przejdzie mi przez gardło.
– Ja też. Mimo że jedzenie o tej porze nie sprzyja zachowaniu idealnej figury.
– Nie przesadzaj. – Kasia pełnym uznania wzrokiem pociągnęła po zgrabnej, drobnej sylwetce przyjaciółki. – Jeśli którakolwiek z nas może jeść o tej porze, to właśnie ty. To stanowczo niesprawiedliwe, że jedne mogą, a inne nie.
Ania się roześmiała.
– Oj, Kasia, Kasia, odpuść sobie te komplementy, ty ozdobo sal operacyjnych.
Minęły po drodze rozbawioną grupę młodzieży. Gdy dotarły do stolika, obyło się bez komentarzy, gdyż pozostałe kobiety już pochłaniały słuszne porcje apetycznej wątróbki.
Kasia i Ania również zaczęły jeść. Przez chwilę przy stoliku panowała niczym niezmącona cisza. Przyjaciółki poczuły tylko nagły powiew świeżego, zimnego powietrza i kątem oka spostrzegły przybycie nowych gości. Baczniejszą uwagę zwróciły, dopiero gdy nowo przybyli stanęli nad nimi. Wtedy pytająco podniosły głowy.
– Dobry wieczór – nieśmiało powiedziała drobna kobieca postać w kurtce z kapturem. – Panie są przyjaciółkami Agi? – zapytała dźwięcznym głosem. – Mówiła mi, że tu panie zastaniemy.
– Aga pani mówiła?
– Kiedy?
– Gdzie?
– To niemożliwe...
Cztery głosy zlały się w jeden gwar.
Nieznajoma zrobiła krok w tył i potknęła się na schodku. Nieuchronnie przewróciłaby się, gdyby nie stojący za nią mężczyzna o poważnej twarzy, który odruchowo złapał ją w ramiona.
– Oj! – krzyknęła. – Jak zwykle wszystko zaczęłam nie tak... Po pierwsze, jestem Lirka, to znaczy Irka, to jest, chciałam powiedzieć... Irena. Aga nazywała mnie Lirką, bo nazywam się Irena Lewandowska. A ten pan, który mnie chwycił, to Staszek, Stanisław...
– ...ański – niewyraźnie przedstawił się mężczyzna, markując ukłon w stronę siedzących.
– Oboje jesteśmy przyjaciółmi Agi – kontynuowała Lirka. – Powiedziała nam, że dzisiaj znajdziemy panie tutaj.
Magda odzyskała głos i zapytała niezamierzenie zimno:
– Kiedy Aga to państwu powiedziała?
– Och, źle się wyraziłam, nie powiedziała mi osobiście. – Lirka się zafrasowała. – Wiem, co się stało, wiem nawet dlaczego...
– Ooo... – Reakcja czterech siedzących kobiet była tak gwałtowna jak okrągła. – Wie pani dlaczego?!
Pierwsza z szoku otrząsnęła się Magda.
– Może państwo usiądą, wypiją za spokój duszy Agi i podzielą się z nami wiedzą? – zaproponowała uprzejmie.
– Bardzo chętnie – odparła Irena, wdzięcznie odrzucając skręcające się pod wpływem wilgoci rude włosy do tyłu.
Staszek bez słowa przyniósł dwa dodatkowe krzesła, na pierwszym ulokował towarzyszkę, na drugim usiadł sam, nieco z boku. Cztery przyjaciółki dyskretnie taksowały ich wzrokiem, posyłając ukradkowe spojrzenia znad talerzy.
Kobieta miała niebanalną urodę: burza rudych kręconych włosów – zdających się żyć własnym życiem wbrew krępującym je spinkom, usiłującym nadać fryzurze kształt koczka – duże, szeroko rozstawione orzechowe oczy, jasna cera. Ubrana w zielonkawą skórzaną kurtkę i zamaszystą kraciastą spódnicę, przypominała irlandzkiego elfa.
Mężczyzna, choć niewysoki, emanował siłą. Ciemne włosy miał zebrane w kucyk, kanciaste rysy łagodził miły uśmiech, a brązowe oczy patrzyły bystro. Przyjemne wrażenie zakłócił jednak ironiczny grymas, który mignął na jego twarzy, świadczący o niezbyt pochlebnym zdaniu na temat damskich umiejętności maskowania zainteresowania. Nonszalancko, nie zwracając uwagi na lustrujące spojrzenia czterech par oczu, rozglądał się za kelnerką. W końcu zrezygnowany podniósł się z krzesła i rzucił tytułem wyjaśnienia:
– Podejdę do baru złożyć zamówienie, będzie szybciej. Czy dla pań coś jeszcze?
– Dziękujemy, nie – odpowiedziały niemal chórem.
Znowu pierwsza oprzytomniała Magda.
– Gdy wróci pani towarzysz, przedstawimy się – zapewniła. – Proszę nam wybaczyć fatalne maniery, ale jesteśmy tak skołowane, że nie reagujemy należycie.
Lirka nieśmiało pokiwała głową.
– Rozumiem, niełatwo poznawać kogoś w takich okolicznościach.
Do stolika powrócił Staszek, który najwyraźniej postanowił wyręczyć kelnerkę, bo niósł tacę zastawioną szklankami.
– Wziąłem jednak paniom piwo, bo nasza opowieść nieco się przeciągnie. Dla ciebie, Irka, kawa, wiem, że musisz dziś wrócić do Gdyni.
– Dziękujemy. – Magda się uśmiechnęła. – Przepraszam, że nie zaczęłyśmy od tego, ale zaskoczyli nas państwo, więc teraz chciałam dopełnić towarzyskich formalności. Jesteśmy przyjaciółkami Agi od czasów licealnych. To Ania. – Wskazała drobną ciemnowłosą koleżankę. – Ania pracuje w muzeum, jest kustoszem. A to Kasia. – Wysoka blondynka kiwnęła głową. – Kaśka jest lekarzem, pracuje w szpitalu na Bielanach... I Ewa. – Krótkowłosa, ciemna blondynka lekko uniosła się na krześle. – Prowadzi biuro rachunkowe. Ja mam na imię Magda i jestem prawniczką. Teraz chciałybyśmy usłyszeć, co chce nam pani przekazać od Agi.
– I ja chciałbym się dowiedzieć – wtrącił mężczyzna, pocierając policzek pokryty ciemnym zarostem. – Irka nie powiedziała mi, o co chodzi, twierdziła, że nie ma siły powtarzać tego dwa razy.
Lirka chwilę milczała, po czym nieśmiało zaczęła:
– Aga napisała do mnie maila, chyba przed samym samobójstwem. Jak tylko go odczytałam, zaraz próbowałam do niej zadzwonić, ale jej komórka już była wyłączona. Chyba nie chciała z nikim rozmawiać, nie chciała, żeby ktoś ją odwodził od podjętej decyzji. Napisała, że postanowiła odejść, bo dowiedziała się, że mąż ją zdradza, a ona nie wyobraża sobie życia bez niego, z nim zaś po tym, co jej zrobił, też nie.
– Jacek zdradzał Agę?! – Cztery wzburzone damskie głosy przebiły restauracyjny gwar i głowy siedzących przy sąsiednich stolikach gości zwróciły się ku przyjaciółkom.
– Ciszej, dziewczyny – zmitygowała przyjaciółki Ewka. – Nie musi o tym wiedzieć cały Toruń.
– Co mu odbiło?
– Gdzie on by znalazł drugą taką jak Aga?
– Czy ta Aga oszalała? Z takiego powodu...?
– Z kim ją zdradzał?
– Od kiedy?
– Skąd wiedziała?
Pytania padały jak salwa z szybkostrzelnego karabinu i Lirka odruchowo schyliła głowę, jakby chroniąc się przed gradem pocisków.
– Odkryła to już jakiś czas temu. Dowiedziała się z anonimu, podejrzewała, że tamta go napisała.
– A nam nie pisnęła ani słówka?! – W głosach Ani i Magdy zabrzmiało tyleż samo oburzenia, co niewiary.
– To nie tak – ciągnęła niezrażona dygresją Lirka. – Na początku nie chciała w to wierzyć, ale potem wszystko zaczęło się potwierdzać. Jacuś wprawdzie krył się i zaprzeczał, ale chyba nie docenił przenikliwości Agi i determinacji tej drugiej. – Lirka upiła łyk kawy i skrzywiła się nieco, bo gorący płyn oparzył jej język. – A tamta nie żałowała Agacie rewelacji, potrafiła do niej zadzwonić i opowiadać, gdzie z Jacusiem byli, co robili, jak razem naśmiewali się z łatwowierności i naiwności Agi, a co najgorsze – sypała szczegółami świadczącymi, że Jacek musiał z nią o Adze rozmawiać, i to chyba nie w samych superlatywach.
– A to gad! – wyrwało się Magdzie, na której policzkach wykwitły pąsowe plamy będące oznaką najwyższego wzburzenia.
– Właśnie to Agatę bolało najbardziej – kontynuowała Lirka, popijając kawę małymi, ostrożnymi łyczkami. – Wszystko by wybaczyła, z wyjątkiem nielojalności. Wydaje mi się, że właśnie nadużycie zaufania tak naprawdę popchnęło Agę do tego kroku. Widziałam, jak gryzie się tym, jak ją to zatruwa, jak przestaje przyjmować zdroworozsądkowe argumenty. Nawet ją namawiałam, żeby podzieliła się z paniami swą zgryzotą, ale nie chciała. Jakby się bała, że wypowiedziane stanie się nieodwołalną prawdą.
– O Boże – chlipnęła Anka – jakże musiała cierpieć...
– Próbowałam tłumaczyć, że nie warto się tym przejmować, że na mężu świat się nie kończy, i już mi się wydawało, że coś do niej zaczyna docierać. Stała się spokojniejsza, mniej płakała, planowała zakupy, porządki. Myślałam, że wreszcie przebolała i zrozumiała, iż nie ma kogo żałować, a ona chyba już wiedziała, co zrobi.
– Nie mogę sobie darować, że z nią nie pogadałam, kiedy widziałyśmy się ostatni raz. – Kolejna miętolona raz za razem serwetka w dłoniach Ewy coraz mniej przypominała origami.
Lirka popatrzyła na nią ze współczuciem i ciągnęła:
– W ostatnim mailu prosiła, żebym paniom i tobie, Staszku, wyjaśniła powód jej decyzji. Napisała, że już nigdy nikomu nie uwierzy, a brakiem zaufania zatruje życie sobie i innym. I że nie może tak... że przemyślała wszystko, odczekała, by się utwierdzić w swojej decyzji. Nie chciała, aby ktokolwiek miał wyrzuty sumienia z tego powodu. Twierdziła, że to jej wybór; niepodyktowany ani chęcią wpędzania kogokolwiek w poczucie winy, ani zemstą. I do końca nie chciała mi powiedzieć, kim jest ta kobieta, chociaż naciskałam.
– A powinna chcieć! – zaperzyła się Magda. – Ci, którzy się do tego przyczynili, nie mogą pozostać bezkarni.
Ania i Kasia wymieniły porozumiewawcze spojrzenia; namówienie Magdy do pogrzebania w sprawie przestało się wydawać niewykonalne.
– Postaram się wywiedzieć, kim jest ta... ta, która Adze zrobiła to świństwo – oznajmiła gniewnie Magda. – I dopilnuję, żeby nie uszło to na sucho ani jej, ani jemu.
– Co masz zamiar zrobić?! Przecież to niewykonalne, żaden prokurator nie wniesie oskarżenia w tych okolicznościach.
– Nie o tym myślę – odparła Magda. – Jesteście gotowe pomóc?
– Magda, przecież nie jesteśmy jakąś ekipą do zadań specjalnych. Jak miałybyśmy niby się dowiedzieć?! – Trzy oburzone damskie głosy znów przebiły się przez ogólny gwar.
– Dziewczyny, dajcie pomyśleć, jakoś na pewno można...
W tym samym momencie zabrzmiała wesoła melodyjka komórki.
– O kurczę, Marek dzwoni. – Ania zerwała się z miejsca. – To co, podrzucić was? – Wymownie spojrzała na puste szklanki po piwie.
– Ja chętnie skorzystam – powiedziała Ewa z wdzięcznością. – A ty, Kaśka?
– No pewnie.
– Ja wezmę taksówkę – postanowiła Magda. – Ale nie uciekajcie jeszcze, najpierw musimy ustalić, co robimy.
– Działamy!
– Powariowałyście – odezwał się Staszek, który do tej pory milcząco przysłuchiwał się rozmowie. – Co możecie zrobić? I po co? W czym to Adze pomoże?
Magda uśmiechnęła się smutno.
– Jej niewiele, ale jako prawnik uważam, że sprawca powinien ponieść karę... Zboczenie zawodowe... No i przecież Aga była naszą przyjaciółką i jakkolwiek to górnolotnie zabrzmi, zemścimy się za to, co ją spotkało.
– Nie możecie, to nielegalne – protestował dalej mężczyzna, nieco słabiej, gdyż dostrzegł chłodny błysk w oczach rozmówczyni.
– Zdziwisz się, Staszku, ale zamierzam działać lege artis. Potrzebne mi tylko dobre rozpoznanie przeciwnika.
– Masz jakiś plan? – cicho wtrąciła Ania. Znała przyjaciółkę i wiedziała, że nigdy nie rzuca słów na wiatr.
– Tak, na razie bardzo mglisty, ale mam. No, może cień planu. Będę potrzebowała waszej pomocy, ale o tym później. Najpierw muszę wszystko porządnie przemyśleć.
– Oczywiście, że się włączymy – oznajmiła pewnym głosem Kasia w imieniu pozostałych.
Wesoły dzwonek ponownie przerwał rozmowę.
– Macie. – Ania położyła na stoliku pięćdziesiąt złotych. – Zapłaćcie za mnie, muszę lecieć.
– I za mnie też. – Ewa dołożyła swoją pięćdziesiątkę. – Zdzwonimy się. Kaśka, ty też, ruszaj się. Aha, jak możemy się z państwem skontaktować? – Spojrzała na Irenę i Staszka. – Gdybyśmy potrzebowały jakichś szczegółów, o których państwo mogą wiedzieć.
Lirka podała jej swoją wizytówkę.
– Tu są namiary na mnie, chętnie pomogę, Aga była mi bardzo bliska. I proszę mi mówić po imieniu, przyjaciółki... – Wyraźnie zaplątała się w zawiłości językowej. – No, chciałam powiedzieć, że wszystkie przyjaźniłyśmy się z Agatą, więc chyba możemy mówić sobie na ty...
– I ja jestem do dyspozycji – zadeklarował Staszek. – Również miałem przyjemność należeć do grona przyjaciół Agi.
– A my nic o tym nie wiedziałyśmy? – Kobiety popatrzyły po sobie. – Aga miała przed nami tajemnice?
– Na to wygląda. Nawet nie powiedziała nam o zdradzie Jacka. Nie miała do nas zaufania? – Ewka wyglądała na urażoną.
– To nie tak – tłumaczyła zakłopotana Irka. – Agata zastanawiała się, jak wam o tym powiedzieć. Na początku miała nadzieję, że Jacek się opamięta, a nic nie mówiła, bo nie chciała, żebyście o nim źle myślały. Potem nie wiedziała, jak przyjmiecie to, że nie zwierzyła się od razu. Ona wiecznie się gryzła tym, wobec kogo powinna być bardziej lojalna. Miała kręćka na tym punkcie.
Wesoła melodyjka dzwonka po raz kolejny tego wieczoru przerwała rozmowę, Ewka pociągnęła Anię za rękę.
– Spadamy, bo Marek nas zabije.
– To cześć, zdzwonimy się na następne spotkanie. – Wszystkie trzy pospiesznie wbiły się w płaszcze i machając na pożegnanie, ruszyły ku wyjściu.
Magda zerknęła na zegarek.
– Też będę się zaraz zbierać.
– I ja muszę już jechać; zanim dotrę do domu, będzie grubo po północy – zmartwiła się Lirka.
– O ile dobrze zrozumiałam – zaczęła Magda – mieszkasz w Gdyni. Jak poznałaś Agatę?
– Przy okazji regat, przedstawił mi ją nasz wspólny znajomy. Robiła wrażenie... – Lirka zamilkła na moment, jakby starając się precyzyjnie oddać swoje odczucia. – Na początku myślałam, że jest wyniosła, bo mało się odzywała, a ona po prostu była nieśmiała. Potem odkryłam, że kiedy już się rozkręcała, stawała się żywiołowa, radosna, zwariowana. Ciągle się jej coś przytrafiało i umiała o tym tak opowiadać, że wszyscy się śmiali. Szybko przylgnęłyśmy do siebie, a potem się zaprzyjaźniłyśmy. Nie mogę uwierzyć, że już jej nie zobaczę, nie usłyszę... – Lirka sposępniała. – Chyba macie rację, że ktoś powinien ponieść konsekwencje. Jeśli będę mogła w czymś pomóc, dajcie znać.
– No to na dziś koniec – orzekła Magda. – Gdzie postawiłaś samochód? – spytała Lirkę. – Dzwonię po taksówkę, może cię podrzucić?
– Nie, dziękuję, stoję na tym parkingu pod mostem, to niedaleko i z przyjemnością się przejdę, chwilę odetchnę świeżym powietrzem, a i popatrzę sobie na oświetloną starówkę, wygląda jak z bajki.
– Odprowadzę cię. – Staszek się podniósł. – Też z chęcią się przespaceruję. Zanotuj mój numer telefonu, może się przydać, i ja też poproszę o jakiś numer kontaktowy. Jeśli się czegoś dowiem, zadzwonię.
– Zaraz, nie zdradziłeś nam, skąd ty znałeś Agatę i czym się zajmujesz. – Magda dopiero teraz się zorientowała, że niewiele powiedział o sobie.
– Innym razem – rzucił. – Teraz musimy już iść. Przed Irką długa droga. Skontaktuję się. Do widzenia.
Wyszli wszyscy razem. Przez chwilę podziwiali majestatyczną bryłę gotyckiego ratusza, po czym się rozdzielili.
IV
Magda weszła do pustego, ciemnego mieszkania. Paweł wyjechał na konferencję poświęconą twórczości Barańczaka, bliźniaczki zapowiedziały, że idą się uczyć do kolokwium i raczej nie należy się spodziewać ich powrotu. Dość nieoczekiwanie została w domu całkiem sama. Niecodzienne wydarzenie.
„Ciekawe, gdy wszyscy są obecni, strasznie mnie denerwują, a kiedy ich nie ma, czegoś mi brakuje – skonstatowała. – Ale teraz postaram się wykorzystać okazję i spokojnie nad wszystkim zastanowić”.
Cały czas nurtowało ją coś związanego z dzisiejszą rozmową o Agacie. Zamyślona usiadła przy biurku, usiłując odtworzyć minione popołudnie. Bardzo się zdziwiła, gdy Irena wyjawiła powód samobójstwa Agaty. Małżeństwo Wrońskich zawsze uchodziło za wzorowe, Agata wyglądała na nieodmiennie szczęśliwą, Jacek może niezbyt udzielał się w domu, ale dbał o rodzinę oraz dobry nastrój żony i wyrażał się o niej w samych superlatywach. Zresztą tajemnicą poliszynela było, że bez żony nie dawał sobie rady z najprostszymi sprawami domowymi. Agata dziwiła się czasem, jak ktoś, kto kieruje sporą instytucją, może nie umieć spakować sobie rzeczy na dwudniowy wyjazd. Mieli dwójkę dzieci, wzorowo wychowywanych, teraz już dorosłych. Czasem Magda widywała całą rodzinę pakującą się do samochodu i wspólnie wyjeżdżającą. Aga potem mówiła ze śmiechem, że byli razem w kinie, tyle że każde na innym filmie.
Kiedy to się zmieniło? Z czyjego powodu? Przecież jeszcze niedawno dostała od nich kiczowato kolorową kartkę z pozdrowieniami z wakacji. „Nie – uświadomiła sobie Magda. – Nie tak niedawno, to musiało być przeszło pół roku temu...”. Stanął jej przed oczyma tamten dzień, zimny, mokry, marcowy. Otwierając skrzynkę, upuściła rękawiczkę, a gdy ją podnosiła, wypadła jej trzymana pod pachą parasolka. Kiedy wreszcie wyjęła kolorową pocztówkę z palmami i odczytała entuzjastyczne pozdrowienia, na chwilę ogarnęła ją fala zazdrości. Ale szczęściara z tej Agi. Mogłaby przynajmniej się nie chwalić.
W tej chwili poczuła wstyd. Przecież wiedziała, że Agata raczej chciała się podzielić radością, zasygnalizować, że mimo fantastycznych wakacji pamięta o przyjaciółkach. Zapewne odmówiła też sobie jakiegoś drinka, aby kupić i wysłać kartki do wszystkich. Szkoda, że nie czuła potrzeby dzielenia się smutkami. Taka już była, chętnie słuchała o problemach innych, często znajdowała słowa pocieszenia lub rozsądną radę. O swoich dylematach mówiła jednak niechętnie, monosylabami i niezmiernie rzadko. Może żyłaby jeszcze, gdyby w porę o nich pogadała. Zaraz, przecież mówiła, tyle że nie im. Tej... jak jej tam... Lirce. O, właśnie! Magda już wiedziała, co ją męczyło. Tamta powiedziała, że Jacusiowa panienka nękała Agę telefonami. Jeśli dzwoniła do niej na komórkę, jest szansa ją namierzyć. Chwyciła za aparat, zerknęła na ekran. Przed dziesiątą, można dzwonić. Wybrała numer i po chwili usłyszała zachrypnięty męski głos.
– Witam panią mecenas, czemu zawdzięczam pamięć o mej osobie?
– Prowadzisz postępowanie w sprawie Wrońskiej? – rzuciła bez grzecznościowych wstępów.
– Jutro umarzam, kobitka nafaszerowana prochami i wódą wyleciała przez okno, pewno straciła równowagę, zresztą po tym, co w siebie wlała, i słonia by zwaliło. W zasadzie wszystko jasne, ale ze względu na osobę małżonka pomarkowaliśmy trochę robotę, żeby prezesunio czuł się usatysfakcjonowany. Zabezpieczyliśmy telefon, kompa, jakieś papierzyska. Nic nie wskazuje na udział osób trzecich. Osobiście rozmawiałem z prezesem Wrońskim. Twierdził, że niczego się nie spodziewał, że denatka nigdy nie miała skłonności do autodestrukcji, on w tym czasie był na zebraniu rady nadzorczej, syn na zakładowej imprezie integracyjnej, córka pracuje w Londynie...
– Zamknij się i słuchaj. – Magda nie wytrzymała. – Potrzebuję wykazu rozmów i esemesów przychodzących na jej komórkę.
– Pogięło cię?! Przecież to nielegalne.
– Umieszczenie w naszej kancelarii tego beztalencia, które odziedziczyło geny po ojcu, też mijało się z etyką zawodową. Jeżeli chcesz, aby dzieciątko dokończyło staż i miało szansę na aplikację, to zrobisz dla mnie tę drobnostkę, i to szybko. Będę również wdzięczna za protokoły, no... ich streszczenie. I w ogóle wszystko, co macie.
– Po co ci to? – rzucił wrogo po chwili.
– Nie chcesz wiedzieć, uwierz mi. – Zimny ton miał go zniechęcić do zadawania niewygodnych pytań. – I zapomnij o wszystkim zaraz po wykonaniu.
Rozmówca zamilkł na moment, przetrawiając polecenie. Wiedział, że Magda nie odpuści.
– Dobra – odpowiedział zrezygnowany. – Zrobię, co się da... Jutro powinnaś mieć, co chcesz, wpadnę do ciebie koło południa. Choć to szantaż, zdajesz sobie z tego sprawę?
– Jaki szantaż? Propozycja. Do jutra, a teraz trzymaj się.
– Ty też, na razie.
Odłożyła telefon i się zadumała. Dlaczego w zasadzie tak bardzo jej zależało na ustaleniu, kto stoi za śmiercią Agi? Czy tylko poczucie, że sprawiedliwość powinna zatriumfować? Nie chciała udawać sama przed sobą, że nie brakuje jej dawnej pracy, adrenaliny, dochodzeń. Zamierzała sprawdzić, czy nadal umie logicznie wyciągać wnioski z niepewnych przesłanek, czy wśród wielu nieistotnych faktów, zdarzeń, plotek potrafi odnaleźć przyczynę zdarzenia, czy wśród zagmatwanych śladów wskaże ten, który doprowadzi do sprawcy. Kiedyś była w tym dobra, więc i teraz powinno jej się udać.
Wyciągnęła kartkę i napisała: „Odnaleźć X. Zebrać o niej wszystkie możliwe dane, poobserwować Wrońskiego. Ustalić, kim ona jest, gdzie, kiedy się kontaktują. Jeśli to możliwe, dowiedzieć się czegoś o jej przeszłości. Poszukać wspólnych znajomych”. Zadania do wykonania mnożyły się jak króliki.
No i co dalej? Magda była pewna, że odkryje, kim jest kochanka Jacusia. Czy mogła taką wiedzę wykorzystać przeciwko niej? Przecież Agata sama podjęła tę nieszczęsną decyzję. Gdyby chciała się mścić, zrobiłaby to. Ale samobójstwo to w zasadzie najdoskonalsza forma morderstwa. Prawdziwy sprawca pozostaje bezkarny. A tak nie powinno być. Magda musiała wymyślić jakąś formę wymierzenia sprawiedliwości, która byłaby dokuczliwie odczuwalna, a równocześnie całkowicie legalna. Na razie nic nie przychodziło jej do głowy.
„Trzeba poczekać na materiały od Wojtka” – uznała. Chyba ten zapijaczony prokuratorzyna nie nawali. Powinien pamiętać, że sporo Magdzie zawdzięcza i na pewno jeszcze nieraz będzie jej potrzebował.
Znała go jeszcze ze studiów i choć nigdy za nim nie przepadała, czasem okazywał się użyteczny, zwłaszcza jeśli trzymało się go na regulowanej smyczy pochlebstw i strachu. Zawsze był próżnym karierowiczem, ale miał dobre układy, zarówno z palestrą, jak i policją. Trzeba z nim jutro pogadać, podpytać o szczegóły, będą musieli wyjść gdzieś na kawę, w kancelarii raczej się nie da. Popatrzyła na zegarek.
– O, jasny...
Już tak późno? Czas przygotować sobie na jutro jakieś ciuchy i szykować się do łóżka.
Miała nadzieję, że dziewczynki wrócą rano na tyle wcześnie, że zdąży się z nimi zobaczyć, zrobić śniadanie, życzyć im powodzenia na kolokwium, zapewnić o trzymaniu kciuków, odebrać przyrzeczenie, że zadzwonią z wiadomością, jak im poszło, ucałować przed wyjściem. Codzienny rytuał, który sprawiał, że dzień zaczynał się miło. Lubiła te poranki, gdy cała rodzina spotykała się przy śniadaniu. Coraz trudniej było im się zebrać w ciągu dnia. Paweł do późna siedział na uczelni, miał sporo zajęć dydaktycznych, a i przygotowywana przez niego praca o polskich poetach drugiej połowy XX wieku wymagała sporo czasu. Dziewczynki, świeżo upieczone studentki turystyki i rekreacji, pochłaniało życie akademickie i towarzyskie. Niestety, cierpiało na tym życie rodzinne.
Magda też nie mogła narzekać na nadmiar wolnego czasu. Choć praca w kancelarii radcowskiej była o wiele spokojniejsza niż robota oficera operacyjnego, wymagała wielu godzin ślęczenia nad papierzyskami. Do tego dochodziły zajęcia domowe i kurs języka hiszpańskiego. Magda, zapalona miłośniczka literatury iberoamerykańskiej, wierzyła, że kiedyś opanuje ten język w stopniu pozwalającym na czytanie Cortázara i Márqueza w oryginale. A teraz jeszcze to „dochodzenie”. No, ale związane z nim czynności miała zamiar sprawiedliwie rozdzielić wśród przyjaciółek. Muszą się znów spotkać, jak najprędzej, zanim umrze w nich chęć do działania.
Poszła do łazienki i wzięła szybki prysznic. Jeszcze chwilę wcześniej była pewna, że jak tylko przyłoży głowę do poduszki, uśnie. Gdy jednak wreszcie znalazła się w łóżku, sen nie nadszedł. Czuła zmęczenie, usiłowała znaleźć wygodną pozycję, przekręcała się z boku na bok. Brakowało jej uspokajającej obecności Pawła, odgłosów muzyki dobiegających z pokoju córek. Poczuła się samotna i opuszczona. I znów pomyślała o Agacie...
Czy ją też dopadło to przejmujące, mimo że irracjonalne, uczucie pustki, lęku i bezsensu? W tym momencie Magdę opuściły wątpliwości co do słuszności podjętej wcześniej decyzji. Powoli zaczęła narastać w niej wściekłość na tych, którzy wpędzili przyjaciółkę w taką matnię, że nie widziała wyjścia. Zrezygnowana, czując, że normalnie nie zaśnie, sięgnęła do szuflady po tabletkę. Nie chciało jej się opuszczać ciepłego łóżka, by przynieść sobie z kuchni szklankę wody, więc połknęła proszek bez popijania. Nie zgasiła nocnej lampki. Zawinęła się w kołdrę i powieki zaczęły jej ciążyć, aż wreszcie poczuła ogarniający ją bezwład i pogrążyła się we śnie.
V
Jacek chodził po pustym mieszkaniu. Jakoś nieswojo się czuł, nie potrafił znaleźć sobie miejsca. Po kolei zaglądał do wszystkich pomieszczeń. Najdłużej zatrzymał się w pokoju Agaty. Po raz kolejny przejrzał jej szafy, szuflady w poszukiwaniu jakiegoś listu, wskazówki... czegoś, co wyjaśniałoby, dlaczego to zrobiła właśnie teraz. Ciągle łudził się, że może to nie on był bezpośrednią przyczyną jej decyzji. Może dowiedziała się, że jest śmiertelnie chora? Albo zdarzyło się coś innego? Przecież gdyby każda zdradzana żona miała się zabijać, na świecie zostaliby tylko wdowcy. Dlaczego akurat jego to spotkało? Jeszcze raz przetrząsnął wszystkie papiery – nic nie znalazł. Zrezygnowany podszedł do barku i nalał sobie sporą porcję glenfiddicha. Ze szklanką w ręku usiadł w ulubionym fotelu i spróbował się odprężyć.
Ostatni tydzień minął mu na gorączkowej bieganinie dotyczącej spraw związanych ze śmiercią, prowadzonym śledztwem i pogrzebem Agi. Teraz, gdy wszystko już zostało zrobione, usiłował opanować ogarniające go poczucie beznadziejnej samotności. Starał się myśleć o Lizie, to zawsze nastrajało go optymistycznie, ale dziś uparcie i natrętnie stawała mu przed oczyma Agata. Czuł na sobie spojrzenie, które rzuciła mu tamtego dnia, gdy powiedziała, że wie o wszystkim. Najpierw chłodne, badawcze, potem niedowierzające, na koniec pełne bólu. Słyszał jej głos wyprany z wszelkich emocji:
– Daruj sobie tłumaczenia, i tak w nic nie uwierzę.
Czy już wtedy myślała o śmierci? Narastał w nim gniew, że odeszła w ten sposób, że nie dała mu szansy, że nie potrafiła wybaczyć, przeczekać. „Powinna, do cholery, wiedzieć, że nigdy bym jej nie skrzywdził, że nie miałem zamiaru jej ranić” – stwierdził.
Przypomniał sobie, jak wtedy – nocą – odebrał telefon od prokuratora, który zawiadomił go o wypadku. Kurczowo uczepił się tej myśli, chciał wierzyć, że zdarzył się wypadek. Dopiero gdy wszedł do mieszkania, po pierwszym spojrzeniu zorientował się, że musiała planować to od dawna. I choć zapewniał śledczego, iż żona nie miała żadnych powodów do targnięcia się na życie, czuł wewnętrzną pewność, że właśnie to zrobiła. W tym przekonaniu utwierdził go widok własnych ubrań – odebranego z pralni czarnego garnituru i odprasowanej koszuli – które Agata powiesiła na widoku, jakby złośliwie chciała dać mu do zrozumienia, że nawet w takim momencie myślała o jego wygodzie.
Zapytał prokuratora, czy Aga zostawiła jakiś list pożegnalny wskazujący na zaplanowane działanie. Usłyszał przeczącą odpowiedź, nic takiego nie znaleziono. Wtedy odetchnął z ulgą, bo można było trzymać się wersji nieszczęśliwego wypadku; teraz jednak pożałował. Brak listu uświadamiał mu, że odeszła przepełniona żalem do niego, że nie chciała już niczego wyjaśniać, słuchać, widzieć. To było okrutne z jej strony, takie do niej niepodobne. Wydawało mu się, że zna swoją żonę, że potrafi przewidzieć jej reakcje. Liczył się z tym, że może strzelić focha, dąsać się w urażonej dumie, że może nawet robić awantury. Od czasu tamtej rozmowy nigdy już jednak nie nawiązywała do tematu. Czasami tylko, gdy sądziła, że na nią nie patrzy, obrzucała go zdziwionym spojrzeniem, jakby sama nie wierzyła w to, co widzi. Robiła mimo wszystko wrażenie spokojnej, małomównej, wyciszonej. Sądził, że po pewnym czasie wybaczy mu i pogodzi się z sytuacją. Była przecież rozsądna. No i go kochała.
Wyglądało na to, że jednak jej nie znał. Czyżby Agata się zmieniła, choć on tego nie dostrzegł? Najwyraźniej zawiodła jej potrzeba usprawiedliwiania wszystkiego, z której tak często kpił. A jeśli się nie zmieniła? Może tylko on nie chciał pamiętać, że w sprawach ważnych zawsze była nieustępliwa. Przypomniał sobie, jak potępiła gloryfikowanie postępku Kuklińskiego; mówiła, że to chore, aby ze zdrajcy robić bohatera, że zdrada to zdrada bez względu na przyświecającą jej ideologię. I że nielojalność jest największą podłością, jaką człowiek może wyrządzić bliźniemu, bo zawsze prowadzi do eskalacji zła. Można się z czymś nie zgadzać, występować przeciwko czemuś, ale otwarcie, jawnie. Nie przyjmowała do wiadomości, że świat rządzi się innymi prawami.
Przygnębiające rozważania przerwało trzaśnięcie drzwiami.
– Młody? To ty?
Odpowiedziała mu cisza. Podniósł się i wyszedł do przedpokoju. Bartek właśnie wieszał w szafie kurtkę.
– Mówi się „dobry wieczór”, kiedy się wchodzi – pouczył syna.
Ten odwrócił się gwałtownie. Szare jak u Agi oczy strzeliły płomieniem nienawiści.
– Dobry?! Chyba dla ciebie! – Broda chłopaka zaczęła niebezpiecznie drgać, widać było, że za chwilę wybuchnie, ale opanował się na tyle, by się odwrócić, wejść do swego pokoju i trzasnąć drzwiami.
Jacek starał się ochłonąć. Trzeba zacząć jeszcze raz.
Zapukał. Dobiegło go jakby zduszone łkanie. Wszedł. Syn leżał na tapczanie z twarzą wtuloną w poduszkę. Niezgrabnie spróbował pogładzić go po głowie i wzdrygnął się na odruch niechęci, jaki wywołał u Bartka ten gest.
– Wstań, porozmawiajmy – powiedział miękko. Nadal brak reakcji. Bezradnie przysiadł obok. Przez długą chwilę trwała przytłaczająca cisza. Nie wiedział, jak ją przerwać. – Synku, mnie też nie jest lekko, ale zobaczysz, wszystko się jakoś ułoży, damy radę...
Tym razem odzew był natychmiastowy.
– Co się ułoży?! Co damy radę?! I kogo masz na myśli, mówiąc „my”?! „Nas” już nie ma! Wrócisz jej życie? Niszczyłeś ją przez cały czas, nie mogła znieść twoich oszustw, kłamstw...
– Rozmawiała z tobą?
– Nie musiała, znałem ją lepiej niż ty. Bo gdybyś ją znał, nie pozwalałbyś tej swojej, aby zatruwała jej życie. Widziałem, jak mama zadręczała się po każdym telefonie od niej. Mogłeś to ukrócić, ale nawet o tym nie pomyślałeś!
– O czym ty, kurwa, mówisz?! Na co pozwalałem? Kto jej zatruwał życie?
– Ojciec, nie rżnij głupa, nie chcę z tobą gadać i wątpię, abym kiedykolwiek miał jeszcze na to ochotę.
W tym momencie melodyjnie zabrzmiało Tańcz, ja będę stał wbity w twój cień... Telefon. Lizaczek. Spojrzenie syna było pełne wzgardy, a głos wypełniony gorzką ironią, gdy rzucił:
– Chciałeś pogadać, no to zdaje się, że już masz z kim. Zajmij się swoją pocieszycielką, jej powiedz, że wszystko się ułoży, ona to łyknie. Aha, i do twojej wiadomości, żebyś się nie stresował, Natka dziś do domu nie wróci, zostaje u cioci. Powiedziała, że wpadnie po swoje rzeczy, gdy będzie miała pewność, że cię nie zastanie, bo nie ma ochoty cię widzieć. I tu wyjątkowo jesteśmy zgodni, trzeba przyznać, że bardzo skutecznie udało ci się rozwalić rodzinę. Możesz to sobie zapisać po stronie „sukcesy” w CV. A teraz, proszę, wyjdź i zostaw mnie samego.
Jacek nie mógł zrobić nic innego. Cicho zamknął drzwi. Jednym łykiem opróżnił szklankę i szybko napełnił ją ponownie. Popatrzył z niechęcią na telefon. Połączenie nieodebrane.
Powinien oddzwonić, ale po raz pierwszy chyba nie miał ochoty usłyszeć aksamitnego głosu Lizy. Nie teraz. Dlaczego to wszystko tak się skomplikowało. Co właściwie wiedziała Agata? I od kogo? Co powiedziała dzieciom, rodzinie? Reakcja syna go przeraziła. Jeśli to prawda, co mówił o Natalii, to u córki Jacek też nie mógł szukać zrozumienia.
Skąd Agata się dowiedziała? Przecież nigdy nie była wścibska, nie interesowała się nadmiernie, co mąż robi w czasie wolnym, zawsze wystarczało jej jakiekolwiek wyjaśnienie. Wierzyła mu aż do momentu, gdy spróbował odeprzeć konkretne zarzuty.
– Nie ośmieszaj się – rzuciła. – Żeby kłamać, trzeba mieć przede wszystkim dobrą pamięć i trochę wyobraźni. Nie obrażaj mojej inteligencji tymi żałosnymi historyjkami...
Nie groziła, nie histeryzowała, tylko posłała mu spojrzenie pełne bólu, które będzie go prześladowało chyba do końca życia.
Cholera, gdyby wtedy powiedziała, co chce zrobić, może udałoby mu się ją przekonać, zapewnić, że to skończone, że żałuje. Choć wtedy raczej jeszcze nie żałował... Był tylko zły, że się wydało, że ona wie, i zamiast jak dotąd patrzeć na niego z wiarą i miłością, spogląda z pogardą i odrazą.
Sięgnął po szklankę. „Już pusta? Kiedy zdążyłem wypić?” – zdziwił się w duchu. Po raz trzeci nalał sobie alkoholu. Popijał małymi łykami. Whisky spełniała swoje znieczulające zadanie, obraz Agi zaczął się zacierać, a napłynęły przyjemniejsze wspomnienia...
Wszystko się zaczęło, gdy przeglądał nadesłane cefałki i aplikacje na stanowisko nowego dyrektora oddziału. Od razu rzuciło mu się w oczy imię – Heloiza. „Niektórzy rodzice mają fantazję” – skonstatował i rozbawiony przeczytał życiorys. Rocznik siedemdziesiąty siódmy, ukończone zaoczne pomaturalne dwuletnie studium ekonomiczne. Przebieg pracy zawodowej – sprzedawca, kierownik sklepu, pomocnik w biurze rachunkowym... Ostatnie miejsce zatrudnienia: stacja benzynowa Orlenu, stanowisko kasjer sprzedawca. Wygląda na to, że kariera zawodowa pani Heloizy obfitowała we wzloty i upadki. Nic też poza kierunkiem wykształcenia, prawem jazdy i obsługą komputera nie odpowiadało wymienionym w ogłoszeniu wymaganiom.
„Ma kobieta tupet” – pomyślał, ale pod wpływem impulsu zapragnął poznać osobę, która tak bez kompleksów ubiegała się o możliwość kierowania nowo powstałą placówką. Zadzwonił i umówił się na rozmowę. To było ich pierwsze spotkanie.
Wysoka blondynka, ubrana z przesadną, małomiasteczkową elegancją śmiało odpowiadała na zadawane pytania, jakby się dziwiąc, że można mieć wątpliwości co do jej kwalifikacji. Na sugestię, że wskazane byłoby doświadczenie na stanowisku kierowniczym, odparła, że je ma...
– Byłam kierowniczką sklepu w Gniewkowie – oświadczyła dumnie.
– Z iloosobową załogą?
– No, dwu, ja i zmienniczka. A, i ostatnio w Orlenie miałam samodzielne stanowisko.
Gdy zapytał, czy nie widzi różnicy między sprzedażą produktów bankowych a sprzedażą prezerwatyw na stacji benzynowej, spokojnie odpowiedziała, że nie.
– Sprzedaż to sprzedaż, klient ma być zadowolony z zakupu i wrócić po następny produkt, i powinien być mile obsłużony.
Zdziwiła go wtedy logiką rozumowania, nieskomplikowaną, lecz słuszną. Mimo wielu niedostatków miała wiarę w siebie, zapał i entuzjazm. Spodobały mu się jej ambicja i gotowość do podjęcia wyzwania. Przyjął dziewczynę na okres próbny, zastrzegając, że będzie musiała sporo się podszkolić. Ale wtedy jeszcze nie myślał o nawiązaniu bliższych kontaktów. Była taka nieopierzona, nieobyta. Wielokrotnie musiał korygować jej błędy, zwracać uwagę na niestosowność stroju, zachowanie wobec współpracowników. Pojętna i ambitna, w krótkim czasie zaczęła się prezentować o klasę lepiej. Skierował ją na studia ekonomiczne, na których świetnie sobie poradziła.
A potem zaczęła przejawiać zainteresowanie jego osobą. Początkowo prosiła o rady w prowadzeniu swojej placówki, konsultowała sposoby pozyskiwania nowych klientów. Sam nie zauważył, kiedy zaczął szukać jej towarzystwa na licznych imprezach służbowych. Starał się nie wyróżniać Lizy spośród innych pracownic, ale mimo to jakoś częściej właśnie z nią tańczył, grał w bilard. Pochlebiało mu, gdy otwarcie przyznawała, że jest nim zainteresowana nie tylko jako zwierzchnikiem, lecz także mężczyzną. Nie szczędziła mu komplementów, pełnych podziwu spojrzeń, kuszących uśmiechów. Powoli zaczęła panować w jego wyobraźni, obsesyjnie wypełniała myśli.
Później poszło już lawinowo. Liza zdołała go opętać, on nie potrafił albo nie chciał się spod jej uroku wyzwolić. Zdawał sobie sprawę, że ten czar polega głównie na pożądaniu „zakazanego owocu”, że wynika z żywiołowości Lizy i jej naiwnego zachwytu wszystkim, co mógł jej zaoferować. Że podoba mu się jego własny wizerunek odbity w jej oczach, a także to, że nigdy nie był jej pewien; czasami słodka, przymilna i uległa, chwilę później ostro flirtowała z innymi w jego obecności, jeszcze kiedy indziej obrażała się o niezałatwienie jej czegoś czy poświęcanie czasu rodzinie.
Gdy jej nie widział, nie tęsknił, ale wystarczało jej niby przypadkowe otarcie się o niego i zmysłowy szept: „Pieseczku, a może byśmy...”, by zapomniał o żonie, rodzinie i całym świecie. To było silniejsze od niego.
Po raz kolejny nalał sobie alkoholu. Która to już szklanka? Nie liczył, nie chciał wiedzieć. Chciał tylko przestać myśleć i zaczynało mu się to udawać. Wspomnienia się plątały, powieki ciążyły, szklanka wysunęła się z ręki. Spróbował ją podnieść, ale zsunął się tylko z oparcia fotela i usnął.
VI
Przeraźliwy dźwięk był coraz głośniejszy. Do jej nozdrzy docierał zapach dymu.
„O nie, tylko nie to. Pożar. Oby nie doszedł jeszcze do galerii rzeźby średniowiecznej. Przecież lipowe tryptyki są bezcenne!”.
Poczuła, że ktoś szarpie ją za ramię. Otworzyła oczy. Nad nią stał Marek.
– Obudź się. Budzik wyje już od pięciu minut. Chciałem go wyłączyć i wykipiało mi mleko. O czym śniłaś tak uparcie?
Ania z trudem wracała do rzeczywistości zwanej nowym dniem. Półprzytomnie popatrzyła na męża.
– Marek?
– A kogo spodziewałaś się zobaczyć o szóstej rano w naszej sypialni? – zapytał z urazą w głosie.
– No, nie wiedziałam, że to sypialnia – wymamrotała. – Śniło mi się, że jestem w pracy, przygotowuję wystawę gotyckiej sztuki sakralnej i że wybuchł pożar. Chyba jesteś bohaterem, Mareczku. Budząc mnie, uratowałeś bezcenny ołtarz z pracowni Stwosza...
– Skoro od rana gadasz o pracy, to znaczy, że wszystko w porządku. Wczoraj martwiłem się o ciebie, wróciłaś taka zgaszona, że nawet postanowiłem wstać wcześniej i zrobić śniadanie. Ale skoro myślami jesteś już w muzeum, to niepotrzebnie się fatygowałem – dodał naburmuszony.
– Nic podobnego. – Zdobyła się na gorący entuzjazm w głosie. – Jesteś naj, najkochańszy i wszystkie przyjaciółki mi ciebie zazdroszczą, a gdybym im powiedziała o dzisiejszym poranku, to w ogóle by pękłyby. A więc nie pisnę im ani słówka, bo lubię je w całości.
– No to wstawaj, śniadanie stygnie... albo czekaj. – Pod wpływem komplementów zmienił zdanie. – Nie wstawaj, przyniosę tutaj.
Ania ułożyła się wygodniej.
– Z czym chcesz omlet? Z dżemem czy z cukrem? – Dobiegło ją z kuchni.
– Z dżemem.
– A gdzie jest?
– Stoi w górnej szafce obok lodówki.
– Gdzie są sztućce?
– Jeśli nie ma w szufladzie, to znaczy, że nikt nie wyjął ich ze zmywarki.
– Kawę chcesz czy herbatę?
– Kawę!
– A gdzie ją położyłaś? Bo... – Resztę wypowiedzi zagłuszył potężny trzask.
Ania, zrezygnowana, wstała z łóżka i stanęła w drzwiach kuchni. Zobaczyła Marka wpatrującego się w podłogę udekorowaną odłamkami rozbitego talerza i omletem, w którego centrum tkwił słoik z kawą.
– Po co wstałaś?! Za moment miałabyś śniadanie do łóżka.
Wzięła głęboki oddech, aby nie powiedzieć głośno tego, co akurat przyszło jej na myśl. „Przecież się starał, chciał dobrze – przekonywała samą siebie. – Dlaczego się wściekam?”. Opanowawszy irytację, podeszła do męża i przytuliła się do niego.
– Jesteś cudowny. Leć teraz do łazienki, a ja szybciutko zrobię tu porządek i przygotuję kanapki. Za pięć minut siądziemy razem do śniadania.
– Wiesz, że niczego nie potrafię ci odmówić. – Uwolniony od konieczności sprzątania cmoknął ją w policzek i z wielkim zadowoleniem zastosował się do polecenia.
Kiedy zniknął za drzwiami, Anka jęknęła w duchu. „Gdyby chociaż nie użył mojego rosenthala... Muszę zabrać ten serwis z kuchni, bo inaczej go stracę”. Podczas zmiatania resztek uderzył ją kontrast: talerz z porcelany rozbił się w drobny mak, a słoik od kawy nawet nie pękł. „To, co szlachetniejsze, jest jednak bardziej kruche” – pomyślała filozoficznie. Czynności kuchenne miała opanowane do perfekcji, więc w ciągu deklarowanych pięciu minut na stole pojawił się talerz z kanapkami i dwa duże kubki. Znęcony zapachem świeżo zaparzonej kawy Marek wyłonił się z łazienki. Popatrzył na fajansową zastawę i zrobił okolicznościowo smutną minę.
– Przykro mi, że trafiło na Białą Mariannę, ale akurat była na wierzchu – dodał tytułem usprawiedliwienia.
Ania po raz drugi tego ranka zwalczyła w sobie gniew.
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